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¥ 1 /  Y  C  O  D  Z  I W  S  R  O  D  i  S O B O T Y .
Redakc ja  dz ia łu  u rzędow ego  — S ta ro s tw o  w  Krotoszynie ,  Tel. 39. R ed akc ja  i A d m in is t rac ja :  D rukarn ia  K ro to szy ń sk a  — K ro toszyn ,  F lo r iań sk a  1, Telefon 164

Pobór üoúniku konmnclnego tío usństwo- 
Dodotku urzemysiDwego w r. 1939.

S a  podstawie crt- 8 u s taw y  z dn ia  11 
V III .  1923 r. o tym czasow ym  u reg u lo w a­
niu  finansów k o m u n a ln y c h  (Dz. U. R  P. 
Nr. 62 z r. 1936 poz 454) uchwala R^.da 
Pow ia tow a pobrać r a  rok 1939 dodatki 
kom u na lne  do państw, podatku przt m y ­
ślowego w m ak sy m aln e j  wysokości, prze­
widzianej w ar t .  42 ustawy z dnia 15 
V I I  1925 r, o państwowym podatku prze­
mysłowym (D:. U R- P. Nr. 46 z r  1936 
poz. 339) a mianowicie, od wszystkich 
przedsiębiorstw  i zajęć w ykonanych  w 
g rom adach  wiejskich pobrać dodatek w 
wysokości 30%  pobieranej n a  rzecz. S k a ­
rb u  Państw a ,  ceny św ad ec tw  przem ysło­
wych i k a r t  re je s tracy jnych .

P o 2 o w e  pobranego doda tku  w yp ia i i  
powiat tyin gminom w iejskim na których 
obi z s rse  przedsięb iorstwa i zajęci« prze­
mysłowe są w ykonywane.

Przew odniczący  
( - )  W IL IM O W S K I 

Członkowie: ( — ) Dr. Gładysz, Dr. Kola- 
s:ński, Dr. Pawłowski.

Stosownie do przepisów art .  47 ustawy 
z dn ia  11 s ie rp n ia  1923 r o tymez s i ­
wym u regu low an iu  finansów t r u in n s l -  
nych (D/. U. R. P. Nr. 62 a roku 1936 
poz. 454) podsję powyższą uchwałę do 
publicznej wiadomości.

Krotoszyn, dnia 21 g ru d n ia  1938 r.
Przew odniczący W ydz Pow. 

( - )  W IL IM O W S K I  
S ta ro s ta  powiatowy

Nr. Pod. 0/13/38.

pobór dodatku komunalnego do państwo­
wego uodatRu dochodowego w roku 1939.

N i  podstawie art .  9 u s taw y  z 11 V III .  
1923 rokn  o tym czasowym n regn low sn iu  
finansów kom u na lny ch  (Dz U R,P. Nr. 62 
z r. 1936 poz. 454) w zw iązku z ustawą
o państwow ym  podatku dochodowym (D¡. 
U st.R .P . Nr. 2 z r, 1936 poz. 6) uchwala 
R ada Pow iatow a pobierŁĆ w rok u  1939 
od płatn ików  zamieszkałych e s  te renie  
g rom ad  d< datek  kom u na ln y  do pańeiwo- 
wftin podatku  dochodowego.

W prs tac i  dodatków kom unalnych po- 
hierpć sie będzie r a  rzecz Powiatowego 
Związku Samorządowego dodatek dozwo­
lony nrt., 24 ustaw y o państw ow ym  po- 
daikn dochodowym i to :

1. P . z y  dochodzie ponad 1,500 do 24,000 
złcity.-h 4%, przy dochodzie ponad 24.000 
do 88,000 zl 4,5%, przy di chodzie ponad 
88,000 zi 5%

2. Od dochodów z uposażeń służbo­
wych, e m ery tu r  i w ynagrodzeń  za na- 
j^m uą pracę według skal i  a r t .  43 — 3%  
dochodu poczynając cd 25 stopnia  tejże 
sVali.

Dochody z uposażeń służbowych, im e- 
r y l u r  i w ynagrodzeń  za na jem n ą  pracę 
w yp łacanych  z funduszów S karb u  P a ń ­
stwa oraz Związków S im orządowyeh nie 
podlegają dodutkowi k om unalnem u r.a 
rzecz Związku Samorządowego.

P r z e w o d n i c z ą c y
(—) W IL IM O W S K I

Członkowie: ( —) Dr, Koltieiński, Dr, 
Gładysz, Dr. Pa'wíowski,

Stosownie do oizepieów art .  47 ustawy

z dnia 11-go s ierpn ia  1923 r. o tymc*a- 
sowym Dreeruiowacin finansów k o m u n a l­
nych (Dz. U. R. P. Nr, 62 z ro ku  1936 
poz. 454) podaję powyższą uchwalę do 
publicznej wiadomości.

Krotoszyn, dnia  21 g ru d n ia  1938 r.

Przew. Wydz. Powiatowego 
( - )  W IL IM O W S K I 
S ta ro s ta  P ow iatow y 

Nr. Pud. 0/11/38.

Pobór dodatku kcnninnlncgo do państwo- 
w3so Dodatku gruntowego w roku 1939.

Na podstawie a r t .  3 i 24 ustawy z dnia
11. V III .  1923 r. o tym czasow ym  nrcjrn- 
lo.waniu finansów kom unalnych  (Dz. U. 
R. P. Nr. 62 z r. 1936 poz. 454) oraz 
rozp. Min. S k a rbu  z dnia  8. VI. 1936 r. 
wydanego w porozum ieniu  z Min. S k a rbu
o zmianie podziału dodatków komun, do 
podatku gran tow ego  pomiędzy poszcze­
gólne rodzaje związków kom unalnych  
(Dz. Ust. R. P. Nr. 47 poz. 344) w brzm ie­
niu  rozp. Min. Sfcarbu z 17. X I I .  1936 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 92 poz. 646) uchw a­
la R ada Pow iatow a korzyBtaó w r. 1939 
z doiwoloneuro ustęp»m 1 art .  14 ustaw y 
z dnia  15 VI. 1923 r. (Dz. Ust. R. P. 
Nr. 65 poz. 505) zmieniony ezęś iowo de­
kre tem  P rezy d en ta  Rzeszypnap. z dnia
4. X I  36 r. (Di. Ust. R. P . Nr. 85 poz. 
593) z obciążenia g run tów  kom unalnym  
dodatk iem  do państwowego podatku  
grun tow ego i to w wysokości 27,5% w 
grom adach  wiejekicli i 12,5% w gm inach

miejskich.
Przewodniczący 

f(—) W IL IM O W S K I
Członkowie: (—) Dr. Pawłowski, Dr.

Koli-siński,  Dr. Gładysz.
Stosownie do przepisów art .  47 ustawy 

z dn ia  11 s ie rpn ia  1923 r. o tymczaso­
w ym nregulow uniu  finonsów kom un a l­
nych (Di. Ust R P. N i.  62 z roku 1936 
poz. 454) podaj-} powyższą nchwełę do 
publicznej wiadomości.

K rotoszyn, dn ia  21 g ru d n ia  1938 r.
P rzew odn i sscy Wydz. Pow 

(—) W IL IM O W S K I 
Starosto Powiatowy.

Nr. Pod. 0-12/38.

Kcmiisilkai.
dotyczy nabywców gruntów z parcelacji w 

okresie przed 1. I. 1933 roku.
Podaję  do w iad o m y m  zain teresowanym , 

że ostateczny te rm in  skiad&cia wniosków 
do Powiatowego U zędu Rozjemczego o 
obniżanie reszty  ceny kup na  gruntów, 
m i js  z d n i tm  31 g rud n ia  1938 r.

Zwracam  zatem uw sgę wszystkim, któ­
rzy  dotąd odnośnych podań nie  złożyli,  
aby  je s tawili  w oznaczonym term in ie  
do Powiatowego U rzędu Rozjemczego w 
Ohtrowie pod ryg o rem  u tra ty  uprtewnioń, 
w y n ik ły ch  z us taw y  z dnia  28. I I I .  1933 
roku (Di. Ust. poz. 267 i rozp. P r« s  
Rz. P .  z dniu 24. X . 34 r. o konwersj.
i uporządkow ania  oługCw rolniczych).

Krotoszyn, dnia 23 g ru d n ia  1938 r.
S ta ros ta  P ow ia tow y: 

Nr. R. 3*./5/S8. ( - )  W IL IM O W S K I

O  Z  i  A  Ł

Ju ż  od dłuższego c z a su ,  napew no od 
la t  kilku, ro zgarn ię tyw an ie  w okresie 
św ią t  B ożego  N arodzen ia  w ydarzeń z 
dz iedz iny  polityki m iędzynarodow ej,  a 
bardziej je szcze  pogrążanie s ię  m yś lą  w 
atm osferę  s to su n k ó w  pom iędzy  n a rod a­
mi panu jących  — s tanow czo  nie p rzy ­
czynia  się do p o w s ta n ia  nastro ju  spokoju , 
błogości i zadow olen ia ,  tak  bardzo  h a r ­
m onizującego z ch o inką ,  drżącym pło­
mien iem  świeczek, op ła tk iem , w y czek i­
w an iem  na Gwiazdę B e t le em sk ą  i w szy ­
stkimi tym i sercu najbardzie j  miłymi 
akcesoriam i g rudniow ych  św ią t .

Spokój, ludzk ie  poczucie spoko ju  i bez­
p ieczeństw a — łączy  się przecież z po­
jęciem stałości. Nic zaś  chyba bardziej 
nie  odbiega cd u s ta lo n y ch  pow szechnie  
pojęć stałości, jak  dzieje epoki, k tórą  
p rzeżyw am y .  K ró tko trw a ło ść  wszelkiego 
rodzaju usta leń  s to sun kó w  m iędzynaro ­
dowych, k ró tk i  żyw ot t r ak ta tó w ,  o k tó ­
ry c h  zw ykło  się tu i owtizie p isać, że są 
w ieczne, zm ien no ść  konstelacji  m iędzy­
p ań s tw o w y ch ,  układu  porozum ień i g rup  
p rze c iw s taw ny ch  sobie, a w reszcie  — 
bodaj czy nn ik  w spółczesnej niesta łości 
naczelny — niestałość gran ic  i u-^tfojów 
p a ń s tw o w y ch ,  n ieus ta jąca  fluktuacja d ą ­
żeń  i celów, d ynam izm  jednych  i k o n ­
se rw acy jna  s t a ty k a  drugich — ty bynaj­
mniej nie k om ple tna  jeszcze lisia czyn­
ników, tw orzących  obecną  m iędzynaro ­
dow ą sy tuac ję  polityczną, sytuację ,  k tórą

od m alow uje  greckie  p a n  t  a r e i ,  
w sz y s tk o  plym e, w szystko  się zmienia.

Krótko trw a ł  pow ojenny  układ  s to su n ­
k ów  p ra w n o  po li tycznych w świecie, a 
w E uro p ie  szczególnie .  S pod z iew ano  się 
jednak, że na g ru zach  jego pow stan ie  
szybko koncepcja  innego  układu s to su n ­
ków. tu łał się przez czas k  ótki pom ysł 
d y re k to r ia tu ,m ocars tw . K res  mu położył 
sprzeciw tych, k tó rzy  zdecyd ow an i  byli 
n a  to, ażeby  nie dać  so b ą  kierować. 
O kazało  się zresz tą  p rędko, że najwięcej 
in te re só w  p rzec iw s taw nych  istnieje  w ła ­
śnie  pom iędzy tymi, k tó rzy  w  zgodzie 
k ie row ać  mieli re sz tą  świata.. .  K iedy 
zam ias t  u su w a n ia  gruzów  w ersa lsk ieg o  
porządku św iata ,  przyszło i rze t rząsan ie  
ich w p o szu k iw an ie  jak iego ko lw iek  ba r­
dziej całego kaw a łka ,  k tóryby się jeszcze

Granat czeskich bojówkarzy
K a t o w i c e .  (PA T .)  W  czw artek  o 

godz. 18 ze s t rony  .bojówek czesk ich do -  
k o n a n o  now ego  ak tu  te r ro rys tycznego  
na terenie  gm iny  Dziecmorowii e w pow. 
frysztackim.

Mianowicie na 2 p o s te ru nk ow ych ,  w y ­
chodzących  z lokalu posterunku , rzucono 
g ra n a t  zaczepny ,  k tóry  eksp lodując , z r a ­
nił c iężko w brzuch i serce post. Karola

dał rozłupać, k iedy  w reszc ie  runął n a ­
w et  układ g ran iczny  i pow sta ła  m e to da  
rew id ow an ia  gran ic  p a ń s tw o w y ch  bez 
udziału tych, o k tó rych  rzecz szła, ale 
za ich zgodą, w y ra żo n ą  w  zdum iew a ją ­
cej go tow ości do... n iebronienia  niczego, 
co im zabrać  chciano — jasnym  się s t a ­
ło, że w idać  na  tej kupie  w ersa lsk ich  
g ruzó w  spać  przyjdzie Europie  nie jeden 
jeszcze roczek.

R ozw ój w ydarzeń  przes ław nej „ko n fe ­
rencji czterech o p ią ty m “, odbyte j  w 
M onachium, potw ierdza  rozw ażan ia  te 
w  całej ich rozciągłości. P o w ia ł  po 
św iecie  przez czas kró tk i  .w ietrzyk ra ­
dosny , szep cący ,  że oto w szy s tk ie  p rzy ­
krości E u ro p y  skończone, że  w  cieniu 
pacyfis tycznego  paraso la  prem iera  C h am ­
berla ina sp ać  będzie m o żn a  spokojnie ,

W a rw a s a  i w g łow ę i nogi post. Karola 
Gnizę.

C i ę ż k o  r a n n y c h  p o s t e r u n k o w y c h  p r z e ­
w i e z i o n o  n a t y c h m i a s t  d o  s z p i t a l a  w  Or- 
,o w e j .

G łów na  k om enda  policja w ydała  ostre  
zarządzenie  celem przeprow adzen ia  d o ­
chodzeń. A k c ja  trwa.

—o —

bo znalazł się sposób  pogodzenia  sp rze­
czności pomiędzy m o cars tw am i,  k tóre  
zresz tą  — pararni — przyrzekały  sobie, 
że bić się ze sobą  nie będą.

Nie należeliśm y clo tych, k tó rzy  widzieli 
w  fakcie uzyskan ia  przez m o cars tw a  
porozum ienia  spisanego...  na skórze  cze­
ch o s ło w a c k ie j ,  ak tu  o b łogos ław ionych  
k o n sek w en c jach  dla ludzkości. Nie n a ­
leżym y tedy  do g rona  rozczarow anych ,  
łam iących ręce  nad tym, źe bodaj n aza ­
jutrz po w iekopom nym  spotkan iu  czte­
rech  m ężów  s tanu  — odżyły  z całą siłą 
p rzec iw ieństw a  niem iecko  - b ryty jskie .  
W łochy  d enerw ują  F ranc ję  żądaniam i 
tery toria lnym i, N iemcy o panow ują  Cze- 
cho-Słowację ,  k tóra  przerzuca się z j e ­
dnych  ram ion  w drugie z szybkośc ią  
ro tacy jn eg o  ka rab inu  m aszynow ego , p ro ­
d u k o w a n e g o  w  zak ładach  S k o d y  raz dla 
S ow ie tów , a raz  a la  Niemiec, że  A nglia  
zab iega  d rogę  Niemcem, prącym  na 
B a łk any ,  a N iemcy p rzesuw ają  „ D ra n g “ 
z „O s t“ n a  „Süd-O st“ , że żądania  kolonii
i su ro w ców  w ygo dn ie  podzielonych po­
między n a jb o g a tszy ch  tego św ia ta  roz­
brzm iew ają  coraz głośniej, że in te resy  
A m eryk i  i Wielkiej Brytanii w  Azji co- 
rnz poważniej zag rożone  są przez J a p o ­
nię.., mój Bożei — wyliczać m ożnaby  te 
„ e le m en ty “ sy tuacji  ak tua lne j bodaj bez 
końca.

Cóż to o znacza?  — T o przede w szy ­
s tk im , że w ielka m iędzynarodow a  roz-
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g ry w k a  o w ładzę  i b o g adz tw o  — dla 
jednych, a  o środk i dla życia  u  drugick , 
nie jes t  jeszcze  zak o ń cz o n a  i od k o ń c a  
jes t  z resz tą  raczej odtegła, niż  bliska.

Nadal t rw a  w ie lka  gra, p rzep la tan a  od 
czasu  do  czasu  rozg ry w ecz k a m i p oś led ­
n ie jszego  znaczenia .  R o zg ry w ecz k a m i,  
k tó rym i zap rz ą tać  się jes t raczej n iedo­
brze. Całe  bow iem  za in te resow an ie ,  c a ­
łą u w a g ę  skup ić  należy  na  tej grze  w ie l­
kiej , w  której rozs trzyg a ją  się losy  nie  
jednos tek ,  ale na ro d ó w  i — bodaj — 
k on ty n en tó w . T rw a ć  trzeba  na  za ję tych  
pozyc jach  w  pełnej św iad om o śc i  celów

i dróg. k tó re  do n ich  p row adzą .  P a m ię ­
ta ć  trzeba  p oza  tym , że w wielkiej grze, 
t rw ające j już la t  dz ies ią tek , a  m o gące  
p o trw ać  n a w e t  d rugie  tyle, zw y c ię s tw o  
należeć  będzie  do tego, k tó ry  m a  n e rw y  
m ocniejsze. M ocniejsze n e rw y  i m o ­
cn ie jszą  w olę  nie u s tąp ien ia  n iczego  ze 
sw ojego ,  za ż ad n ą  cenę , z  niczyjej p o ­
rady ,  z niczyjej woli.

P o ls k a  te  p ra w d y  nacze lne  zrozum ia ła  
w  teg o ro czny ch  „d n iac h  l i tew sk ic h “ i 
„dn iach  zao lz ań sk ich “. Nie m a  po trzeby  
zm ian y  pozycji  po li tycznych , ani metod, 

—o —

j © © © ® ® ® © ® © ® ® © © ® ! ©  © ; © : © © © © © © © © © © © ©

W szystkim Odbiorcom  i Konsum entom  życzy

m m m m m  m m h

ZARZAD FABRYKI „ A L T E S S C - K l S ł A "  S . A .
JÓZEF JEZIORAŃSKI T A D EUSZ JA N  PODGÓRSKI.

U Ś M I E C H  Ś W I Ą T E C Z N Y
n iech  z a u /sze  o p r o m ie n ia  tw a r z y c z k i

W żłobie leży 
Któż pobieży 
Kolendować Małemn...

Z tekturowej, miniaturowej stajenki, 
umieszczonej wśród pacbnąeyeh gałęzi 
choinki, wyciąga do nas różowe rączki 
maleńki Jezusek, nad którym pochylają 
sie nisko Matka Boska i Święty Józef.

Boże Narodzenia  — to może najradoś­
niejsze, najbardziej przemBwiająee do 
wyobraźni święta... Zstąpił przecież na 
świat Zbawiciel. I to zstąpił jako Dzie­
ciątko... A przecież nawet zwykł* dzie­
cko bndzi w najtwardszych sercach tkli­
wość, wywołuje uśmiech na najbardziej 
nachmurzone twarze. A cóż dopiero Boża 
Dziecina, która zwiaitnje nam zbawienie.

Boże Narodzenie, święto Dzieciątka — 
stało się świętem radośei dla wszystkich 
dzieei. Staramy się wedle sił, by właśnie 
im było w dniaoh tych najmilej, najra­
dośniej. Kn ich uciesze stroimy woane 
świerki w świetliste kule, w barwne 
łańouehy, łakoeie i różnokolorowe świe­
czki. Dla nieh kryjemy pod choinką 
dary ,.od świętego Mikołaja“, dla nieh 
palimy zimna ognie, pieezemy pierniki 
i słodkie strucle. My, starsi, cieszymy 
się ich radością, nasza wewnętrzna po­
goda, nasz spokój, jaki spływa na naa 
w świętą noc Wigilijną — ZDajdują się 
jak sdyby w cieniu ieh głcśnyeh wybu­
chów szczęścia,

Sturhmy się też, by podczas Świąt Bo­
żego N&rodzinia wrsoie i szczęśliwe były 
nie tylko nasze własne dzieci. W siero­
cińcach, przytułkach, barakach, wszędzie 
tam, gdzie dziecko mogłoby być w dniach 
powszechnej radości smutne i głodne, 
gdzie mogłoby się czuć opuszezone — u- 
rządzane są stale specjalne „gwiazdki“, 
specjalne „choinki". Bo w dnin Narodzin 
Zbawiciela uśmiech musi opromieniać 
wszystkie dziecięce twarzyczki.

Skoro więe tak myślimy o dzieoku, by 
w dnin Wigilijnym było mu dobrze i 
radośnie, ezyż nie moglibyśmy iść jesz­
cze dalej i zastanowić się w tym dnin 
nad tym, jak zrobić, by dzieciom w ogóle 
było dobrze. Wielka jest bowiem niedola 
dziecięca i wiele wylanych gorzkich łez 
dziecięeyeh, choć dziecko tak rzadko się 
skarży...

Nad niedolą dziecka obradował przed 
niespełna trzema miesiącami Ogólnopolski 
Kongres Dziecka. Odsłonił przed nami 
wszystkie tragedie i smutki tych rzeko­
mo „beztroskich lat dzieeięeysh“

Niedola dziecka płynie oczywiśoie czę­
ściowo z niedostatku materialnego, w 
jakim pogrążona jest duża część naszego 
społeczeństwa. Dziecko jest słabsze, mniej 
odporne, głębiej odczuwa nędzę, niż czło­
wiek dorosły. T*k jak w przyrodzie: 
stare drzewo zniesie silny mróz, młoda 
sadzonka zmarznie, o ile nie otulić jej 
szczelnie słomą.

Ale to nie jedyne źródło dziecięcej 
niedoli. Stosunek ludzi dorosłych do 
dzieeka nie jest taki, jaki być powinien.
Jakże często brutalnie popchniemy ze 
ze zniecierpliwieniem jakieś dziecko nu 
ulicy, bo rzekomo plącze nam się pod

d z le t ie c e .
nogami. Jakże często ofukniemy je: „nie 
pehaj się smarkaczu“, gdy z tornistrem 
na pleeaeh usiłuj* wsiąść do natłoczone­
go tramwaju. Jest przecież małe i słabe,

a  do szkoły ni* może się spóźnić...
Wielka jest lista naszyeh przewinień 

wjstosunku do dzieci, choć przecież tak 
je kochamy, [Nasze metody wychowaw cze
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często zawodzą, . Dowodem teg') zamaclij 
samobójcze dzieci i młodzieży. Mówi si* 
dziecku: Jeżeli n ie przejdziesz  do naitM 
pnej k lasy  — nie w raca j  do domu... Dl»' 
czego w y m a g a m y  od dzieci,  ż\‘by im się 
zawsze wszystko udaw ało  i ż tby  wszystko 
dobrze robiły ,  w tedy k iedy  nam , dorosłym 
tak  częste z da rza ją  się p o m y łk i?

K ied y  więc w wieczór w ig i l i jn y  culym 
6ercem p rag n ie m y ,  by dz iec iim  było do 
brzo — pom yślm y  poważnie o tym , hjr 
było im  dobrze zawsze, nie ty lko  ni 
święta, by c zu ły  się dobrze fizyezn-e 
i m oralnie .  P rzy sz ło ść  naszego narodu
i państw a tego w y m a g a .

—o —

Ś W I Ę T A  N A J M I L S Z Y C H  T R A D Y C J I .
Jest taka jedna noe, kiedy jak za do­

tknięciem czarodziejskiej różdżki odpły­
wają od nas wszelkie ziemskie troski, 
rozwiewają się wszystkie kłopoty i gory­
cze, a serca nasze stają się podobne do 
niewinnych serdussek dzieeięhych. Ta 
noc — to noe Wigilijna. Noc narodzin 
Zbawieieia świata.

Kiedy na aiamnym niebie błyśnie pie­
rwsza gwiazda — zasiadamy w groni* 
naszyoh najbliższych do wieczerzy wigi­
lijnej. Wiele prastarych tradyeyj, wiele 
obrzędów pięknyeh i podnicsłnoh z  wie­
czerzą tą jest (wiązanych. Pod obraitm 
szeleści siano na pamiątkę tego, że na­
rodzone w stajence bekleemskiej Dziecią­
tko siano miało za jedyne pesłanie.

Na stola wigilijnym leży biały opła­
tek, zwany „chlebem anielskim“. Prze­
łamanie się nim przy składaniu sobie 
życzeń wzajemnych jest wstępem do wie­
czerzy wigililnej. Jest ta moment bar­
dzo podniosły. Przełamanie się opłat­
kiem nawet z wregiem obowiązuje do 
przebaczenia win, do napomnienia uraz 
i pozbycia się wszelkiej nienawiści. Do 
uczty wigilijnej nie wolno bowiem za­
siąść ze złością, z goryczą w serca. Ma­
my być pogodni i radośni. Przecież Zba­
wiciel zstąpił na św ia t . . .

Wierzenia lodowe podają, że nawet 
zwierzęta w wieczór wigilijny biorą u- 
dział w ludzkiej radośei i uzyskują mo­
żność przemawiania ludtką mową. Dzie­
ci wierzą też, że w noe Wigilijną ożywa­
ją zabawki. . .

Z Bożym Narodzeniem jest również 
związany zwyczaj priy*traj«nia świeeid-

łami, słodyczami i kolorowymi świeczka­
mi choinki, która przez dni świąteezne 
zdobi nssze mieszkanie. „Boże drzewko“, 
świerk wiecznie zielony — symboliznje 
żywot wieezny.

Praktykowany w niektórych okolieach 
Polski obyezaj chodzenia z kozą, turo­
niem ozy wilkiem początek swój bierze 
z  tyoh ezaeów, gdy chwytano i osfajano 
dzikie zwierzęta. Zręczni łowcy popisy­
wali się swą zdobyczą, oprowadzając po 
wsi oswojone sarny, wilczki, niedźwie­
dzie. Z biegiem czasu żywe zwierzęta

£ z a n o ic n g m  ¿ f t iit r .t c m  
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i Melania KoAczakowa - Restauracja Rynek.

Z okazji Świąt

N a r o d z e n i a
składam wszystkim odbiorcom 
moje najserdeczniejsze życzenia

Augustyn Pflantz
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ByroK śmierci na Koniaku 
zatw ier izony .

We wtorek, w południe przed Sądem 
Najwyższym w Warszawie odbyła się 
rozprawa kasacyjna mordercy ks. Stre- 
ifha w Luboniu pod Poznaniem Waw- 
rzyńea Nowaka, który skazany był przez 
Sąd Okręgowy w Poznaniu na karę śmie­
rci. SądApelaoyj. wyroklten zatwierdził

Żaden z adwokatów nia chciał Nowaka 
bronić i wreszeie wyznaczono do jego o- 
brony adw, Hoffmokla Ostrowskiego. 
Nowak, który od początku procesu, za­
równo w pierwszej jak i w drugiej insta­
ncji zachowywał się butn e i eynisin-e, 
załamał się i po dłuższym pobycie w 
więsieaiu zaezął stosować inną taktykę. 
Po rozprawie Sąd Najwyższy odbył trzy 
godzinne posiedzenie, na którym kasację 
oddalił i wyrok zatwierdził.

Coi o odmrożeniach.
Zbliżtjąea się zima przyozyniła nie 

jednej z pań duzo kłopotu. Odmrożenia 
nieraz nabyte zimą nie ustępują po prze­
jściu mroiów, lecz zostawiają plamy si-

ojooaooootioaoooooaoooGOGoaaooeoaooaoocaGotieo.

zastępować poczęto skórami, a jeszcze 
później ieh, mocno zresztą stylizowanym, 
wyobrażeniem. I tak dzisiaj kozę wyo­
braża drewniana główka tego zwierzęcia 
i płachta, niedźwiedziem znów jest paro- 
bozak w odwróconym do góry włosem 
kożuehu itp.

Istnieje także lwyezsj chodzenia z

no - czerwone. Bywa, żb przy tempera­
turze O stopni p-jwslaje w miejsiaeh od­
mrożonych uczucie gorąca, swędzenie lnb 
kiueia, są to sygnały ostrzegawcze. Z 
ehwilą, gdy poczujemy te objawy trzeba 
zaraz im zapobiegać.

A więe obuwie i rękawiczki powinny 
być obszerne i ciepłe. Wąskie obuwie i 
rękawiczki sprzyjają odmrożeniu, hamu­
jąc normalny obieg krwi. Stosować zi­
mne kąpiele, np. odmrożoną nogę trzy­
ma się w gorącej wodzie przez 5 do 10

gw iazdą, z szopką, o d g ry w an ia  „jasełek“. 
Początek  ty m  przeds taw ien iom  dał św. 
Frane iszek  z Assyżu. O dgry w an e  były 
one wówczas po kościołach. Z ezesem 
jednak, ze względu m  ich czpsami swa­
wolny c h a ra k te r ,  duchow ieństwo wzbro­
niło o d g ry w a n ia  ich w św iątyni.  Urzą­
dzane są więc dziś w św ie tlicach i tigt- 
rach  lndow yeh i s tanow ią  u lub ioną  roz­
ry w k ę  w okresie  św ią t Bożego Narobie­
nia.

M ówiąc o t r a d y c ja ch  w ig il i jnych  nie 
sposób nie wspomnieć o kc lea d ach ,  na­
szyeh p ięknych  kolendaeh , w których 
la d  polski w y ra z i ł  w ta k  wzruszający 
sposób ea łą  sw ą miłość dla D ziec ią tka  1 
Je g o  Matki. Tworzone te kolendy były 
w różnych  czasach, najwieeej ich jednak 
w średniowieczu. Je s t  ich bardzo wiele. 
Czasem brzm ią  w nich skoczne, wesołe 
nu ty ,  jak  n p w kol*ndzie „Przybieżeli 
do Betleem pasterze ‘, ozasem drgają 
znów w nich rzewne tony  ko łysank i,  jak 
w p rzep ięknej  kolendzie: „L u la jże  Jezu- 
n iu  ‘. We wszystkich n ich jest jednak 
wiele poezji, w iele  uczucia i żarliwej 
wiary.

Mijają la ta ,  zm ien ia ją  się ludzie, zmie­
nia ją  się w a ru n k i  ż y c i a . . .  Ale tradycja  
wigil ijna t r w a  n iezm iern ie  poprze* wie­
ki i pokolen ia ,  niosc.c znużonym  codzien­
ną w alką  ludziom atm osferę  wytchnie­
nia i uko jen ia ,  dodając im  sił do dallte j 
walki. Noe w ig il i jna  ta k  samo dziś, jak 
p rzed  blisko dw om a w i tk a m i  zwiastuje 
nam „pokój na ziemi i w la d z is c h  upo­
d o b a n ie “ .

m inu t,  następn ie  wkłada się nogi do wo­
dy  16 st. C. Z ib ie g  ten  pow tarza  się 
dwa razy, a po obsnszeniu sm aru je  się 
maścią kam forow ą, m asu jąc  przy  ty m  ca­
łą nogę. Osoby w rsź l iw s  na  odmrożenie 
pow inny  rozpoczynsć  leczenie już prtźną 
jes ienią  przed nadejściem mrozów. B a r ­
dzo skuteczne jest leczenie odm rożonych 
członków gorącym i k ąp ie lam i w wodzie 
z wygotowanej k o ry  dębowej lub w roz­
tworach a łu n u .  W  w ypadkach  pękania  
odmrożeń p rz y k ła d a ć  msść ichtiolową.
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lamtast życzeń  śwTntecznych I 
niocaoraczRycfi -  ofiory m  wolKe 

z bezrobociem .
Wojewódzki K im i t e t  Obywatelski do 

Walki z B ezrobociem w Poznaniu  wzy­
wa instytucje  i przedsiębiorstwa orsz ca­
le s a o ł e c z e ń s t w o ,  by w t y m  rokn s s m i a s t  
iyc?i ń św iątecznych i nowi rocznych sk ła ­
dała ijf.tki na w alit -  r. brzrobooiem, p r z e j ;  
wpiaefioie odnv>śnyih kwot na konto  lo­
kalnych kom ite tów  do welki z bezrobo­
ciem. P rzy * l i :d  w tuj mierze duł w o je ­
woda p r . z D ! > a s k i  A r tu r  M arnszew sk i,  
składając f)0, -  zl na f an d n sz  w alk i z 
bejrobooiem.

«Już wiem!
CO POD AR UJĘ NAJBLIŻSZYM N fi GWIAZDKĘ!

Pudernice - Rozpylacze - Necesery - SCa f̂onaże 
Wody kwiatowe - Mydlą - Aparaty totcgraficzn®
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Ozdoby i ś w i e c z k i  na choinkę — Z i mn e  ognie.

Bagaż dyplom atyczny sk on fiskow an y
B u r g a s  (PAT). Ministerstwo So raw  

2i' -granicznych rządu  generała F ra n c o  
ajrlosilo w śro d ę  wieczorfjn k o m u n ik a t  
u rzędow y w sp raw ie  wykrycia w basrażu 
wieekoiisala b ryty jskiego w San Sebastian  
m ateria łów  kom prom iin ją iyeh .

K o m u n ik a t  <iłosi. że narodowa s in ib a  
wywisdoweza wykryła  w w orka poczto-

W łodze rzą d u  g e n . F ranco m ia ły  z o a le ić  w  n im  m a te r ia ły  s z p ie g o w s k ie .
W y n ik i  śledztwa w skazują  na is tn ienie  

eałego systemu szpiegowskiego, posługu­
jącego się samochodem, w k tó rvm  w y­
k ry to  wsp< m uiane  m ater ia ły .  Śledztwo 
toćzy się jeszcze. Przedstaw ic ie l  dyplo­
m atyczny  W ielkiej B ry ta n i i  w y raz i ł  ży- 
ezenie w yjaśn ien ia  sp raw y  i u ła tw ien ia  
ze swej s t rony  pracy  władz śledczych.

wym, w ysianym  przez wioekonsula a n ­
gielskiego i wiezionym przez wicekonsula 
Goodmsna dokum enty ,  przeznaczone nie­
w ątp liw ie  dla po inform ow ania  n iep rzy ja ­
ciela o zam ierzonych  działaniach wojen­
nych . Zusleziono również znaczną sam a 
pieniędzy hiszpsńskicb, k tó ra  nie zestala 
z*i szona w urzędzie dewizowym.

—   -------------------- ------------- ----  — J
niodftwezej dla sp raw  »ożycia funduszów, 
zebranyeh  z op ła t  p rzem iałowych. Obr«- 
dom prsewodniezyó będzie prezes ko m i­
sji b. min. Tadeusz Leehm ek i p rzy  współ­
udziale przedstawicieli  m in is te rs tw a  sk a ­
rbu oraz min is ters tw a ro ln ie tw a. P o n a ­
dto w posiedzeniu wezmą udai&i delega- 
ei samorządu gospodarczego i te ry to r ia l ­
nego. Między innym i porządek d z ie e ry  
praew iduje  re fe ra t  przedstawiciela r?ądo
o ak tu a ln e j  sy tuacji na  ry n k u  zbożowy m, 
sp raw a  dalszej dyspozycji kwot a fu n d u ­
szu op ła t  przemiałom yeh orsz  KpTtiws* ro- 
o rgoniiaa j i  systemn kontroli.

1 Í I 1
Podczas podróży statku z Kongo do Belgii.

B r u k s e l a .  (PA T ) N s  pokładzie bel­
gijskiego sta tku  „ E lizabe tv i l l e '1 popełnio­
no p< dezss podrćży z K o u jo  do Belgii 
o lbrzymią kradzież.

N ieznani sp raw cy  włamali się do ż e la ­
znej kaBy okrętowej,  przy czym łuppni 
ieh pa^ ły  d iam en ty  i sztaby z to ta  » s r -  
t< ści 17 milionów fr.

Po  w y k ryc iu  kradzieży Btatek nie

wszedł do portu  w A ntw erp ii ,  lecz za- 
t r sy m a ł  się w pewnej od niego odległo­
ści, a w ezwana policja portowa p rzepro ­
wadź la dokładną rewizję.

Rewizja ta nie dala żadnych w y n i­
ków . ..E^zabetY-ille1' etui w dalszym 
c iągn na kotwicy na pełnym m t z u  nie 
u trzy m u jąc  żadnego ko n tak tu  z s ta łym  
lądem.

II L
P O L S K O - L I T E W S K I C H .

R :k o w ą n ia  handlow e między Polska  a 
L itw ą ,  prowadzone od 29 X I. 1938 r. zo- 
tsa ły  zakończone. J a k  wiadomo, obie 
s t ro n y  przyjęły za podstawę uk ładu  k la­
uzu lę  największego uprzyw ile jow ania  
p rzew idzianą wysokeść o bus t ronne j  w y­
miany towarowej na 6 m ilionów lifów- 
Ze «trony polskiej ustalono w yk az  towa. 
rów, obejm ujących głównie p ro d u k ty  że 
lazne, węgiel kamienny, cynk, cement, 
wyroby włókiennicze i wyroby rolnicze. 
Ze strony  l i tew skie j dopuszczono do wy 
wozu celulozę, złom, mączkę rybną ,  len,

nasiona  lnu  i skóry  surowe.
Niezależnie od powyższego Polska  zo­

bowiązała się do ko rzys tan ia  z t r a n z y tu  
litewskiego w wysokości 450.000 li tów i 
do p rzerab ian ia  m ater ia łów  d rzew nych  
w K ła jpedz ie  na sumę 750.000 litów. 
Należy przewidywać, że umów handlow a 
wejdzie w życie prawdopodobnie już o- 
koło 1 «tycznia 1939 roku.

Dozbroimy Polskę no morzu.

Ogłaszajcie sie
oi Krot. Drenom, p o b io io b .
lnowocje przy w ychod z ic ie  

do Brazylii.
K o n su la t  g ene ra lny  B razy li i  w W ai- 

szawie o trzym ał dalsze w iadom rści  o s to­
sowaniu  nowego dekre tu  em igracy jnego . 
P ew ną  ulgę stanowić będzia praw o spro­
w adzania  dalszych k rew n ych  przez oby­
wateli b razylijsk ich , zarówno rodowitych 
jak  i na tu ra lizow anych .

Duo nowe Konsulaty Pol­
skie  za  granica.

Zarządzeniem ministerstwa spraw za- 
granieznyeh powołano do żyeia dwa no­
we konsulaty honorowe R. P. za granicą. 
Reprezentacje konsularne powstały w po­
rcie Bari we Włoszek i w St. John w 
Nowej Funlandji.

Posiedzenie komisji fiospod. 
dla opłat  przemiałowych.
Dnia 22 bm. odbędzie się w minister­

stwie rolnietwa posiedienie komisji opi-

i i i f f l  u lU
Potnych.

Polsk i Związek E ksporterów  Bskonta, 
zam iast  ży ez tń  świątecznych i noworocz- 
nyeh, r f ia ro w a ł  no gwiazdkę d la  dzieci 
bezrobotnych kwotę 500 złotych i wezwał 
swych członków do analogicznej akcji.

Bank Gospodarstwa Krnlo^ego 
w y o s y M a ł  150 tysięcy z ł .  na 

pomoc zfmoEH.
Podobnie jak  w la tach  ubiegłyeh B an k  

Gospodarstwa K rajow ego w yasygnował 
150 tys. złotyeh na  pomoc zimową dla 
bezrobotnych do dyspozycji naczelnego 
kom ita tu  pomoey zimowej.

Notowania g ie łdy  zbożowe]  
o  Poznaniu.

z dnia 23. X I I .  1938 r. za 100 kg. 
Żyto 14 25 14.40
Pszenica 1S,— 18 50
Jęezmien 15 75 16 25
Owies 13 50 14,00
M ąka  żytn ia  gat. I  0—55°/0 23 75 24,50
M. pszen. g. I  0-56"/0 32,75 35,25
M. pszen. g. IA  0-65’/ ,  30.25 32,50
Otręby  ży tn ie  10.75 11,75
O tręby  pszenne 11,25 11.75
Groeh F o lg e ra  24,50 26 50

ADAM N A S I E L S K I

. . spszys iEżEH ie
C 1 A R K E G 0  S M O K A “ .
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On, z m ego polecenia, jako  rad io te legra­
fista, nadał tę  depesze do k a p i t a n a  ka- 
nonierki p a tro lo w e j  „The Q u e e n “ i pę­
ka ł  z c ie k a w o śc i :  co ona o z n a cza?  W i­
dzi pan  tę szcze l inę  na głowie. T o  nie 
jes t przedział. T o  właśnie stąd...

O grom ny  N eo n  w sta ł  i nie bacząc  n a  
zdum ion y  w y ra z  tw arzy  adw okata  rzekł 
p seu d o -p o w aż n y m  g łosem :

— Pr/ .em aw iam  w tej chwili w  imie­
niu nas  cz te rech. Gadaj, bo  cię zmiaż­
dżę.

— Otóż było  t a k :  gdy  odczyta łem
ów szyfrow any  list na pergaminie, z n a ­
leziony przez H e rb e r ta  przy um ie ra ją ­
cym M alajczyku na szos ie  z K o lo m b o . .

— J a k i  list? J a k a  s z o s a ?  Jak i Ma 
la jczyk ?

— P erg am in ow y ,  z Kolombo, um iera ­
jący  — odpow iedzia ł A llan  razem  na 
w szy s tk ie  trzy py tan ia  adw ok a ta ,  w p ro ­
w a d z a ją c  go w ty m  większą konste rnac ję .

— J a . . .
— Pow oli ,  drogi m ecenasie .  Przede  

w szystk im  nie m ogę  pozwolić, aby  Neon 
m n ie  zmiażdzył, ja k  to zapow iedział w o­
b ec  świadka.

S ir  B itham  usiad ł i nic nie powiedział.  
Był p rzyzw ycza jon y  do ek s t raw agan c ji  
'y ch  pięciu k lien tów , k tórych in te resy  
m a ją tk o w e  prowadził od trzech lat. Lecz...

— W ięc  odszyfrow ałem  jakoś  ten  list
— c iągną ł Allan — Między innym i b y ­
ła tam m o w a  ,,o m ężn ym  Yezo T a h a s h i“ , 
a my w iedzie liśmy przecież o Y a t o  
T ah ash im ,  czcigodnym. Ów Yezo T a ­
hash i  miał w yk on ać  jakieś w ażn e  z a d a ­
nie w  Kalkucie . Z as tanow iło  m nie  to, 
gdyż  by łem  stuprocen tow o  p ew n y ,  że 
Yato T a h a sh i  p rzeb yw a  w  Dshć>ffnie.

— Pozw oli pan, że zadzw onię  na  mą 
sek re ta rk ę  — p rzerw ał  B itham  z jękiem.

— P o  co ?
— A b y  mi przyn ios ła  a tlas  i s łow nik  

g eeog ra fczn y .
Neon, k tó ry  chronicznie  nie znosił g e ­

ografii, w zdrygną ł się. A llan  uspokoił 
obu  m alkon ten tów  k ró tk im  ruchem ge 
stem  i c iągnął sw e  w yjaśn ien ie .

— B y ła  to dla m nie trudna zagadka .  
P o  k ró tk im  n am yś le  m ach ną łem  ręką.. .

— Co pan  zrobił?
— M achnąłem  ręką, o tak . Dopiero 

g d y  A n n a  Muret...
— Ja k a  A n n a  ?
— Proszę , niech mi pan  nie p rzeryw a. 

A n n a ,  i już! Otóż gdy  p an n a  Muret, 
po spo liczkow an iu  jej przez T a h a s h f e g o  ..

— Spoliczkow ał k ob ie tę?  S hock ing l . . .  
Z  jakimi ludźmi wy się zadajecie. Moi 
klienci...

— Drogi Sir Bitham... Chwila  cier­
pliwości. Z atem  A n n a  Muret wręczyła  
mi list T a h a s h fe g o  do K alku ty , do a- 
g en ta  N utner III z P ie rw szy ch  S zeregów . 
D odałem  d w a  do d w u c h ..

— C ztery  — m ruką ł  a d w o k a t  z głębi 
fotela...

— . . .  i p rzypom nia łem  sobie, że w 
p e rg a m in o w y m  liście była m o w a  o K al­

kucie  i o Y e z o  T a hash im .  P o w ią z a ­
łem  fak ty  i p os tanow iłem  za ry zykow ać .  
P o czą tk o w o  myślałem, że to jes t omyłka  
ze w zględu  na inden tyczne  n a z w is k o : 
T a h a sh i  i tę sam ą  p ie rw szą  li terę imie­
nia „Y“. P o tem  jed n ak  p rzypom niałem  
sobie o Organizacji C zarnego  S m o k a  i 
zrozum iałem, że Yezo T ah ash i  musi być 
k rew n y m  Y ato  T ah ash ie g o ,  tembardziej, 
że  by ła  też  m o w a  o t. zw. P ie rw szych  
Szeregach ,  czyli o elicie cz łonków  „C zar­
nego  S m o k a “.

— Czy to jak iś  k lub ?
— Nie, panie  m ecenasie .  O rganizacja  

T e ro ry s tó w  — Imperia lis tów... Zaraz.. . 
Dochodzę  do sedna. S y tuac ja  p rzeds ta ­
w iała  się n a s tę p u ją c o :  K an o n ie ik a  Ta- 
h ash ieg o  s tała  w  odległości strzału  
a r m a t n i e g o  od naszego  j a c h t u ,  
b rzeg  obsadzony  „ T h e  Q u e e n “ 
daleko, o pom ocy  nie m a  co marzyć. 
T o y o h a ra  p rzy b y w a  z u lt im atum . Po  
up ływ ie  godziny  zo s tan iem y  zatopieni 
na  mur. J ak ie  ja miałem a tu t y :  n a z ­
w isko  Yezo T a h a sh ie g o  z K a lk u ty  i list 
do ag en ta  N um er III z P ie rw szy ch  S z e ­
regów , czyli w ażnej figury. Dopiero  te ­
raz  w iem, że N um erem  I ł  gim był sam 
Y ato  T ah ash i ,  a nu m ere m  p ierw szym  
przew odn iczący  rady  C zarnego  S m ok a .

— Pan...
— Cierpliwości, drogi sir  B itham . Z a­

tem  sy tu ac ja  p rzeds taw ia ła  się ja k  p o ­
wiedzia łem. W te d y  p o m y ś la ł e m : może 
N um er III z P ie rw szych  S ze regó w  prze­
b y w ający  w  K alkucie  i „m ęż .,y  Yezo 
T a h a s h i“ p rzeby w ający  rów nież  w K al­
k uc ie  — to jedna i ta  sa m a  osoba I T o  
k re w n y  T a h a s h i ’ego !  T o  m oże jego

sy n  1 I a nuż p ie rw orodny  — bo kogoż 
obdarza  się w iększym  zaufan iem ! Cała 
trudność  w tym, żeby  mieć okazję  p o ­
m ów ić  o tym  z T ah ash im ,  spo jrzeć  mu 
w  tw arz , za ry zyk ow ać .  W ó w cz as  to 
poleciłem n ad ać  D ickow i ow ą depeszę , 
w  której podałem  imię „Y ezo“ i zdanie 
„Star} ' Y ato  t a ta “. C zc igodn i oczyw i­
ście przejął tę depeszę. Jrże li  za tem  
dobrze  zgadłem —- to on zechce  z nami 
pom ów ić . I to by ł jedyny  powód, dla 
k tó reg o  zgodził się. W  przec iw nym  ra ­
zie byłby n a s  popros tu  k aza ł  zabić. 
Przecież  nie  było go n a w e t  n a  kanonier-  
ce C zarnego  Sm oka.

M ecenas  już nie przerywał.  Widział 
zap łon ione  tw arze  s łucha jących  i sam  
uległ niezrozumiałej d lań  emocji.

— R ozum iecie  — w yjaśn ia ł  Ailan. I  
jego  oczy b łyszczały  w tej chwili. I n ­
nego  w yjśc ia  w p ro s t  nie widziałem. 
D latego powiedzia łem do Mortona, na  
jachcie, w  kajucie  k a p i t a ń s k ie j : „ W c a ­
le nie zam ierzam y pośw ięcić  s ;ę“ . .. 
P rzy by l iśm y  więc na  k ano n ie rk ę  Czar 
nego  S m oka .  Czy  mój ch w y t udał się? 
Czy T ah ash i  zechce z nam i pom ów ić  ? 
G d y  T o y o h a ra  oznajmił, że Czcigodnego 
w cale  n iem a na  kanonierce , pomyślałem, 
koniec. T o  już śmierć. Ale k iedy  z a ­
w iadom ił n a s :  „Pójdziecie  ze m ną ,  p a ­
nie. Czcigodny  c z e k a “ - -  odetchną łem . 
S tanę l iśm y  przed T ahash im .  Nie m o g ­
łem  odrazu  w y jech ać  z  m oim  asem , u- 
k ry ty m  w rękaw ie .  D latego wygłosiłem 
całą prelekcję  o znanych  już w y d a rze ­
n iach , obserw ując  ló w n ocześn ie  bacznie  
tw arz  i oczy przeciwnika.

(D okończenie  nas tąp i)
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Groch Wiktoria 
Gorczyc«

26,00 30 00 
40.— 43 —

P o z n a ń sk ie  ta r g o w isk o  m ie jsk ie
Pozcań, dnia 23 XI- 1938 

Płaeono za 100 kg. żywej wagi.
WOŁY: Pełnomięsiste wytue*one

nieoprzęgowe . • 66— 74
Miesiste tuczone młodsze do 
lat 3 • • • ■ 5° _  60
Mięsisto tuczone starsze . 44— 48 
Miernie odżywiane . • 36 40

BUHAJE: Wytucz. pełnomięsiste 6 0 -  64 
Tuczone mięsiste . _ . 48 56
Nietuezone, dobrze odżywia­
no utarsze . ■ • 42 46
Miernie odżywiane . • 34 40

KBOWY: Wytucz. pełnomięsiste 62— 72 
Tuczone mięsiste . • 48 56
Nietuez. dobrze odżywiane 40— 44 
Miernie odżywiane . . 20— 30

JAŁOWICE: Wytucz. pefmmis.
Tuczone mięsiste . • 50— 60
Nietuezone dobrze odżywiane 44 48
Miernie odżywiane . . 3 6 — 40

CIELĘTA: Najprzedniejsze eie
lęis wytuezrne . . 82 88
Tiiozonj cielęta . • 72 80
Dobrze odżywiane . . 62— 70
Miernie odżywiane . . 50— 60

ŚWINIE: Pełnomięsiste od 120
do 150 kg żywej wagi .100—104 
Pełnomięsiste od 100 do 120 
kg żywej wagi. . • 96 98
Mięsiste świnie ponad 80 kg 
żywej wagi . . • 90— ®4
Maciory pćźne kastraty . 80— 86

G iełd a  p ie n ię ż n a .
z dnia 21. XII. 1938 r.

Na zebraniu giełdy walntowo-dewi- 
zowej w Warszawie tendenćja dia dewiz 
była słabezn, przy obrotach małych.

Notowano:
Amsterdam . . . .  287.30
Bruksela . . ■ . 89 05
Kopenhaga . . . .  110,40
Londyn . . . . .  24.66
Nowy Jork . . . .  5.28.75
Nowy Jork-kabel . . . 5.29.00
Paryż . . . . .  13,93
Praga . . . . .  18.13
Sztokholm . . . .  126,95
Zurych , 119,30

Bank Polski płaćił za: 
dolary amerykańskie . . 5,25,50
dolary kanadyjskie . . . 5,20,—
floreny holenderskie . . 286 30
franki franeuskie . . . 1 3  87
franki szwajcarskie . 118,80
belgi belgijskie . . 88 80
fuaty angielskie . . 24.57
funty palestyńskie . . .  24 50
guldeny gdańskie . . . 99 75
korony oleskie . . . 10.40
korony duńskie . . . 109,50
korony norweskie . . . 123.10
korony szwedzkie . . . 126,30
liry włoskie . . . .  17.80
marki fińskie . . 10 70
marki niemieckie srebrne 87.—

Ci i ta m c i .
Mró*. Silny, niespodziewany, gwałto­

wny mróz. Nie przyniósł ze sobą śniegu, 
któryby go „iagodził, zaezepia za to lu­
dzi i przenika ich do kości ostrymi, bez­
litosnymi podmuchami wiatru. Niepożą­
dany gość dla wielu — przynosi innym 
*e sobą coś miłego — klientów. Zwłasz­
cza składy z obuwiem są pełne, te same 
które podczas zeszłorocznej, łagodnej zi­
my ezekały na nieh, martwiąc się, że 
mrozu jak niema, tak niema.

W dużym składzie tego towaru rnch 
ogromny. Wszystkie krzesła zajęte. Cie­
ple obuwie dla dzieci, śniegowce, kalosze, 
grube wełniane skarpetki „odehodzą“ 
jedna po drugich. Nagle drzwi otwiera­
ją ais powoli, nieśmiało. Tak otwiera je

NAJMILSZY PODAREK
ZEGAREK

O M E G A
f ZAKUPIONY W AUTORYZOWANYM 

MI EJ SCU S I l i E D A U

StMAm
z e g a r m i s t r z  - o p t y k  
K R O T O S Z Y NTlynelc ' Rynek

miejscowa.
Unl&iersytet Pouszechny  
u  Krotoszynie.

Popularne wykłady Uniwersytetu Po­
wszechnego w Krotoszynie, odbywające 
się we wtorki i piątki w sali Domu Ka-

odbiera z łatwością egzotyczne pro­
gramy zamorskich stacyj, odtwarza­
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty.
Demonstracja w fiimie t

A. P A W L A K , - Z A K Ł A D Y  R A D I O T E C H N I C Z N E
R y n e k  26. K R O T O S Z Y N  Telefon 131.

tolickiego i w szkole powszechnej nr. L 
zostają na skutek wakacji szkolnyeh i 
świąt wstrzymane.
Podjęcie wyiłudów nastąpi w piątek 13 
stycznia o godz. 20-tej w szkole powsze­
chnej przy ul. Kaliskiej. W dniu tym 
odbędą się dwa wykłady: 1) W grupie 
socjalno - prawniczej na temat tak zwa­
nej „Małej reformy podatkowej", która 
obowiązywać będzie od dnia 1 stycznia 
1939 r. Prelegent, zastępca naczeluika 
Urzędu Skarbowego p. Grzybowski, mó­
wić będzie o podatku obrotowym, opła­
tach rejestracyjnych oraz ulgaek budow­
lanych.

Temat ten zainteresnje niewątpliwie 
kupców, przemysłowców, rzemieślników, 
zajęcia przemysłowe oraz pokrewne za-
wo dy.

2) W grapie humanistycznej kontynu­
uje nauczycielką p. Pawłowska ciąg dal­
szych wykładów na temat zisad aowej 
pisowni i interpunkcji.

Najbliższy wakład ogólny odbędzie Bię 
w sali Domu Katolickiego w dniu 16 
stycznia o godz. 20 tej 1939 r.

fi* temat „Polska, jej piękno i bogac- 
tawa naturalne“ mówip będzie p. prof. 
Fiala. Wykład ten urozmaicą obrazy 
wyświetlane epidiaskom.

Po przerwie wakacyjnej wykłady od­
bywać się będą we wtorki i piątki do 
końea marca 193# r. Tematy poszcze­
gólnych wykładów ogłaszać się będzie 
za każdym razem w Orędowniku Powia­
towym.

Gwiazdko Studencko.
Cjy potrafisz jeszeze śmieć się do roz­

puku t Tę trudną dziś nmił jetność przy­
pomni ci GWIAZDKA STUDENCKA  
obchodzona jak eo roku na pamiątkę ra­
dosnego wydarzenia w Świętej Rodzinie. 
Program przewiduje część wrsołą z ko­
lędami i część jeszcze weselszą z tań­
cami aż do skutku(!1).

. ¡Usłyszysz tam kantyezki 
śpiewana przepięknie 
i kto wie asy sam czaBem 
ze śmiechu nie pękniesz.
Satyryczne
polityczne
rozmaite
przyzwoita
będą wierszyki
a nawet chętni* zje się
(gdy z domu ktoś przyniesie)
orzechy i pierniki.
Na koniec zaś eo grzeje 
niż pica lepiej lob mufka 
tylko z powodu mrozu 
siarczysta tańoówka !

To wszystko dziać się będzie dnia 
88 XII, 38 r. w Hotelu pod Białym Or­
łem od godz. 2,Q popzawszw.

Wstęp — wolne datki.
Koło Arbiturientów Krutoszyniaków

SPRZEDAM
Używ ane dobrze 
u trzym ane meble

Z g ło sz e n ia  do R edu kcji K rot. Ored. Pou/.

z  Urzędu Stanu Cyuilneao.
Urodzenia  zgłoszone do d n ia  23 X I I  38.

W alerir .n  Szczepan W alczak,
S t t f a u  Kokot,
K ry s ty n a  Józef« Ju n ik .

Zgony.
J e r z y  K icińsk i 9 mies.
Oion Nobs la t 18.

(Dlndomośd kościelne.
od 23 XII. do 1 I. 1938.

Niedzie la  25. XII. 38. I. święto Bożego 
Narodzenia. P o  snmie w y m ian a  t a ­
jem nic  żywego róż. ojców, po nie- 
szporanh wym ta jem nic  żyw. róż. 
matek .

P on iedz ia łek  28. XII. 38. II święto Bo­
żego N arodzenia  nabożeństwo jak  
w zw ykła  niedziele .

W torek  27. XII. 38 św. J s n a  A postoła  
święcenie «¡d>.

Środa 28. XII. 38 O godz. 5 tej po poł. 
zebr. sekcji eu ch a ry s ty cz n e j  Soda- 
l ic j i  Z ińsk . n a  salee.

C zw artek  29. XII 38 Od godz. 7 —8-ej 
W ystaw, i A doracja  Najśw. Sakra- 
mentn.

Sobota 31. XII. 38 W ig i l ia  Nowego R o ­
ku. S łuchanie  spowiedzi św. o 
zw ykłm  czasie. O godr, 6-tej nabo ­
żeństwo na zakończenie roku. W y ­
s taw ien ie  Najśw. S a k ra m e n tu  nie-

ręka człowieka, który wie, że nie powi­
tają go tu skwapliwe uśmiechy i uprzej­
me pytania czego żąda, ezym można mu 
słnżyć... stereotypowe, niezmienne pyta­
nia przeznaczone tylko dla tyeh, którzy 
mają pieniądze, dla prawdziwych klien­
tów.

Srebrne włosy, takie srebrne jak poły­
skliwe śliezne nitki na choince. Zmęczo­
ne, stare oczy, nieśmiałe spojrzenie, wol­
ny starczy ohód, w ręku jakaś karteczka 
papieru. Ns nogach . . . biała płócienne 
pantofle, gołe nogi, szczelnie zapięty pod 
szyją lekki wytarty płssiez zasłania 
wstydliwe braki nbrania pod nim. Ręce 
bez rękawiczek aą czerwone, a raezej si- 
ae od mrozn. Z karteczką w ręku pod­
chodzi starzec od jednej panięki do dru­
giej, ale żadna niema czasn, odsyłają go 
sobie wzajemnie, zajęte gorliwie siedzą­
cymi na krzesełkach kupującymi. Jliez-

na dziewciynka otulona w pyazyste fu­
terko pochyla się do siedzącej obok pani.

— M am u iia ,  jcto to jest,  b iedny  ?
— Pewnie, bezrobotny,
— To może mu coś damy 1
— Nie można dziecko, widzisz on ma 

jakąś karteozkę, może mu coś reperowali
i przyszedł odebrać. Oa wcale nie wy­
gląda pa takiego co prosi.

— To dlaezsgo jest taki zmarznięty, 
dlaczego niema ubrania f

Mamnsia nie słyszy. Rozmawia już ee 
znajomą i radzi się jej jaki fason wysi-  
kieh śniegowców lepiej się nadaje do jej 
Biegańskiego futra. Dziecko patrzy. Nie 
może jakoś oderwać wzroku td starusz­
ka.

— Panience też kaloszki ł 
Nie potrzeba.

— K rysiu  bądź g rzeczn a  — strofu je  
mam usia .  Nie wie, że K ry s ia  bezwiednie 
praw ie w y ładow ała  swą złość na  sp rze­
dawczyni za to, że dla niej i d la m am y 
jest tak  up rze jm a ,  a tani . . .

- - P o t r z y m a j  K ry s iu .
M am u sia  podaje  K ry s i  mufkę, n a jm o ­

dnie jszą , p iękn ą  i w ie lką  m ufkę  ze ure- 
b rn y e h  lisów. K ry s ią  zag łęb ia  w niej 
rączk i .  M ufka  jes t tak a  puszysta  mię­
kka. pachnąca . A ręce starego człowie­
ka są sine z z im na. K ry s ia  zam yśla  się. 
Dziecinne, g ładkie  czoło m arszczy  się i 
'Jłidsij na  nim  praco myśli.  Nie p y ta  o 
nic m am y. Ale jes t  jej smutno, bąrdzo 
sm ntno. Chociaż nie b r a t  jej niczego, 
chociaż wró;‘i w ygodn ie  do domu, czeka­
jącym  przed sk lepem  samochodem i eho- 
ciaż joż za p a rę  dni będzie gw iazdka.
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K o k s  -  s m o l ę  -  K a r b o l i n e u m
po cenach najniższych poleca

Gazownia Miejska w K ro to s z y n ie
Przy większym odbiorze ceny specjalne.

Dnia 17 g rud n ia  1938 r. o godz. 7-mej ran o  zm arł  w B og u  po 
długich i c iężk ich  cierpieniach op a trzo n y  S a k ra m e n ta m i  św . n a sz  n a j­
u k o ch ań szy  i n igdy  n iezap om n ian y  sy n  i b r a t  ś. p.

ANTONI TUKCK
słuchacz w I I  roku rolnictwa U. P, — przeżywszy lat 22.

o czvm d o n os i  w  ciężkim sm utku  pogrążona
Rodzina.

P o g rz e b  odbył się dn ia  20 b. m. w P oznaniu .  Msza św. żałobna 
za spok ó j  du*zv odbędzie się w  K ro toszyn ie  w sobotę, dnia 24 bm. o 
g  dz 7 ej w kościele pok lasz to rn ym .

Z okazji

Świąt Bożego Harodzenia
s k ł a d a m y  w s z y s t k i m  naszym 
Czytelnikom oraz Szan. Klijentom 
N A JSER D EC Z N IEJSZE ŻYCZENIA

gzpory , k a z a n ie  i a d o r a c j a  do godz.
3 szej w nocy .

N iedzie la  1. 1 39. N_.wy Bok. Nabo­
żeństwa o zw ykłym  czasie. Po nie­
szporach zebr. róż. panien.

Tania wycieczka dla mieszkańców  
miasta Krotoszyna i powiatu.

Odnośnie ko m un ik a tu  miejskiego instrn- 
k to ra  oświaty pozaszkolnej w K rotoszynia  
ogłoszonego w nr.  101 O rędownika P o ­
wiatowego z da ia  17 bm. podaje się poraź 
w tó ry  do publicznej wiadomości, że w so­
botę, dnia 14 stycznia 1939 r. odbędzie 
sie zbiorowa jednodniowa wycieczka do 
Poznania .

W y jazd  pociągiem po pu la rnym  z K ro­
toszyna o godz 7 (dosiadcć można we 
W olenicach, Koźminie, Golinie i J a r o c i ­
nie), odjazd z Poznania  w dri-gę powro­
tna  o godz. 19,30. D la  uczestników w 
6trone K oby lina  z r rg a n iz u .c  się odjazd 
z K ro to izy n a  nntobneera, uczestnicy zaś 
w stronę Ostrowa i Zdnn m aja  połąc?e- 
nie kolejowe.

W P ozn an iu  wycieczkę oprowadzać 
będzie 10 przew odników  (katedra, św ią­
tynie, zolog itd ) a o godz. 16 odbędiie 
się w Teatrze  Polsk im  «pecjalnc przed­
s tawienie  d la  wycieczki „W ic e k  W acek“

W  wyoieezce może wziąć udzia ł  starsza 
młodzież szkolna, craz  w łzystk ie  chętne 
o«oby, bez różnicy wieku, pici i s tanu  
społecznego.

M e  zebranie.
W  środę, dni« 28. X I I  38 r. odbędzie 

się o godzinie 20 te j w lokalu p. K arzaw- 
skiego p rzy  uliey K ’ źmińekiej

W A L N E  Z E B R A N I E  
Spółki D re n a rsk ie j  Krotoszyn. 

Porządek obrad jest n*S',ępuj*oy:
1. Zagajenie .
2. O Jczytanic  p ro to ló łu  z i s ta tn iego ze­

b ra n ia
3. S p raw ozdan ie  rachunkow e za rok

1938/39.
4. Spraw ozdanie  komisji rew izy jnej

i udzielenie pokwitowania.
5. Ustalenie budżetn na  rek 1939.
6. Z m iana  s ta tn tn .
7. W olne  głosy.

Przewodniczący: 
( - )  K AC ZAŁA.

Koszta wycieczki; uezortnicy sk łada ją  
zgóry  na pociąg i przewodników po 3 zi, 
a na  wstęp do te a t ru  po 1 zł (gdy będzie 
więc#; OBÓb, wtedy wstęp by łby  tsńszy
i resztę zwróeonoby uczestnikom) ożyli 
razem  4 zł. W yżyw ienie  we w łasnym 
zakresie.

Zgłoszenia zbiorowe (poprzez orgeniza- 
eje) oraz indyw idna lne  z opła ta  4 złote 
(cały koszt wycieczki) p rzyjtnnje  się do 
31 bm. w biurze p a ra f ia lny m . I.

Komunikat Zuigzku Techni­
ków R. P. (O d d zia ł O strów  U/Ikp.)

Podaje  się do publicznej wiadomośai, 
że zgodnie z art. 364 praw a budowlanego 
z dnia  16 lu tego 1928 r. w raz z jej póź­
niejszymi zm ianam i ty tu ł  „ B udow niczy“ 
jes t  ty tu łem  n aukow ym  i p raw nie  s trze­
żonym. P rz y s łu g u je  ty lko  csubom posia­
dającym  u p raw n ien ia  w myśl przepisów 
wyżej w spomuianego p ra w a  budow lane­
go, k tóre  obowiązują na terenie  byłej 
dzieln iey  pruskiej od dnia  5 m arca  1938 r.

Ochronie p raw nej podlega również t y ­
tu ł  „Technik  “, a nie p raw ne  używanie 
tychż« podlega postanowieniom k a rn y m  
art .  26 p raw a o wykroczeniach.

P rzes trzega  się zetem przed n iep raw ­
nym używaniem wyżej w spom nianych 
tytułów.

Zarząd Związku Techników R. P.
Oddział Ostrów W lkp.

S za n o w n y m  sw y m  O dbiorcom  i 
sy m p a ty k o m  ta k  do tych czasow y m  jak
i p rzysz łym  sk ład am  niniejszym naj- 
serdeczniejsz  życzenia

Zdrouyth i O ese łych  t o i g t
Drogeria pod Łabędziem

L. Wąsowicz
K R O T O S Z Y N

Koźmin.
— P O S IE D Z E N IE  R A D Y  M I E J ­

S K I E J .  W  ub. p ią tek  w sali ra tuszo­
wej odbyło się pod przewodnictwem b u r­
m is trza  Podlewskipgo posiedzenie R ady  
Miejsk iej.

s i y n n y  j a s h o g m o z
gości w Krotoszynie
Przepowiada

zdumiewająco trafnie w transie jasnowidzenia 
przeszłość teraźniejszość i przyszłość — wyjaśnia 
nieomylnie w sprawach handlowych, sądowych, 
spadkowych, pracy, zmianach, sprzedażach, lo­
terii, małżeństwie, chorobach — odszukuje osoby 
zaginione skarby zakopane. Wyszczególnia naj­
ważniejsze fakty życia. Podaje szczęśliwe Nr.Nr. 
do loterii na bieżący rok. Przyjmuje cały dzień. 

Ceny niskie.
Zupełnie bezpłatnie!

chorym psychicznie i fizycznie: powie, czym 
wzmocnią swoje utracone siły — czym się wyle­
czą i osiągną zdrowie — czym odmłodzą stary 
wygląd twarzy — czym udoskonalą swą figurę

— schudną, lub utyją.

Adres: Wł. Lewando Krotoszyn P!cstowsKa30
(Obok Banku Ludowego)

Po  zagajen iu  posiedzenia przez p. bu r­
mistrza, uchw aliła  R ada  Miejska sprze­
dać ro ln ikow i p. Koitoe Teodorowi z Ko- 
śm ina  — Białydwór, g r u n t  miejski ob­
szaru  około 8,19.80 ha, zna jdu jący  się 
przy  leiie majętności Obra za ofiarow aną 
przez niego cenę 2 500— zł. i upoważniła  
M a g is t ra t  do zaw arcia  kon trak tu .  Dalej 
R ada Miejska uchw aliła  przejąć na w ła­
sność budynek  s tanowiący własność bu* 
dynek, s tanowiący własność znajdującej 
■ię w Miejskim P rz y tu łk u  dla Stareów 
w Koźminie, Doroty  Beron wzamian za 
udzielone jej u trzy m an ie .  Do zawarcia  
k o n trak tu  upoważniono M agis tra t .  Na­
stępnie uchwalono pobrać w roku 1939 
dodatki kom unalne  do podatków państwo ' 
wyoh według s tawek pobieranych w ro­
ku 1938. Dalej uehw aliła  R ada Miejska 
stawić do u by tku  należyteść za gaz od 
Tadeusza Karolewskiego oraz umorzyć 
ua lc iy tość  z* gaz  od p. N owakrw ej,  wla- 
śoieielki f i rm y  „W y g o d a"  w Jarocin ie .  
P. bu rm is t rz  zr#f«rowaf aorawę projektu  
likw idacji  tu t .  Sadu Grodzkiego oraz 
złożył sprawozdanie  z dotychczasowych 
s ta rań  w eelu ni« dopuszczenia do rea l i­
zacji w spomnianego pro jek tn . Z odby­
tych konfereneji w ynikało, te  n iew ą tp l i­
wie s ta ran ia  Z arząd u  Miejskiego zostaną 
p rzychy ln ie  p o trak tow ane  i znajdu jący  
się tu ta j  Sąd Grodzki nie zostanie  ani 
zmieniony na jednoosobowy an i  też zli­
kw idow any. R ada  Miejska uchw aliła  
prowadzić w dalszym ciągu s ta ra n ia  w 
celu ni* dopuszczenia do realizacji 
p ro jek tu  i w ybra ła  osobną komisję w

składzie pp. członków M sg is t r s tu  i r a d ­
nych  P a ry z k s ,  P e ik a  i W y du by  Leona, 
pp. no ta r iusza  Latanow icza , adw okata  
Suszka, wójtów z Koźmina, D ihrzyoy ,  
Rozdrażewa, L ipo ty  i Pogorzeli.  N astęp­
nie p. b u rm is t rz  obszernie zreferował 
sprawę założonej tu  f i li i  f i rm y  „Baeon- 
F a c to r y “ z K rotoszyna. R ad a  Miejska 
uchw aliła  s t a tu t  na mocy którego, zaka­
zuje się sprzedaż w K oźm inie  ruięsa zwie­
rzą t  ub itych  pora Rzeźnią Miejską w 
Koźminie w ndlsgłcści 50 km. Dalej 
uchw aliła  R ad a  Miejska ewtl. zezwolić 
na  przewóz ezęści zwierząt rzeźnych z 
uboju bekoniarskiego w w ypadku , gdyby  
f i rm a  „B acon-Fac to ry“’ sprzedaż taką  po­
w ierzyła  osobie zamieszkałej w Koźmi­
nie.

W Y BO R Y  DO RAD Y  M I E J S K I E J .  W 
d n iu  18 bm, odbyły się w K iź o u n ie  w y­
bory  do R ady  Miejskiej,  k tóre  m iały  
przebieg  bardzo spokojny. Na 3041 osób 
n p raw nionyeh  do glosowania odd&io głns 
2209 osób eo stanowi 72°/o- Z oddanych 
głosów unisważniono 121. W  obu o k rę ­
gach zgłoszono po 3 listy  kandydatów  
ma r a dn ych  miejskich. W okręgu  1 z 
listy  nr. 1 Zjednoczenia P ra c y  jako rad- 
dni weszli: nauczyeiel p. L udwik S itarz
(otrzym ał 338 głosów), robotn ik  p. J*n  
Kozłowski (379 głosów), re s ta u ra to r  p. 
A n ton i Mroczek (340 głosów). J a k o  za­
stępcy weszli : robotnik  p. Franc iszek
Zmyślony, ślusarz p. S a n ie ł a w  Rogowicz, 
kupiec  p. M arc in  P a te rk a .  Z okręgu 2 
weszli: robotn ik  p. S tan is łcw  A m czsk  
(323 głosów), kolejarz  p. Wojciech Gro­
belny (322 głosów), robotn ik  p. Antoni. 
R obak  (306 głosów). J a k o  zastępcy we­
szli: listonosz n. J a n  Podlewski, h and la tz  
p. M ichał Podlewski, p isarz  p. Sylwester 
Pflauel.

Z l is ty  n r .  2 S tronn ic tw a  Narodowego 
z okręgu  1 j u k o  radni weszli: rois[rz pie~ 
kiirski p. W ojc ie th  J« r i ‘z} ńs k> (474 Kło­
sów), zegarm is trz  p. Auioiu  S( tuj. ń sH  
(496 głosów), ro ln ik  p Michał Kur^aw- 
ski (471 głosów), kupiec p. Franciszek  
F igaszcwski (497 głosów). J a k o  zastępcy 
■weszli: m istrz  Bzowski p. Józef Borowski 
kupiec p. W incen ty  Głuch, m istrz  pie­
karsk i p. S tan is ław  Miśkiewicz, robotnik  
p. F ranciszek  Bojewski. Z okręgu  2 j a ­
ko ra dn i  weszli: ro ln ik  p. J a n  B ry l  (457 
głosów), kupiec p. J a k u b  Robaczyk (447 
głosów), d roge izys ta  p. W a le n ty  Ziętkie- 
w ic i  (440 głosów), em ery tow any  urzędn. 
p. Stanisław B erlińsk i (428 głosów) Ja-

Z a k ł a d  ELEKTROTECHNICZNY

a .  A D / m m
K O Ź M I N ul. P l e b a n k a  - p rzy  R ynku.

W  Y K O N U J E  : W S Z E L K IE  IN S T A L A C JE  E L E K T R Y C Z N E  DLA 
^ ■ n ń n  S1LY, Ś W IA T Ł A ,  D ZW O N K Ó W , G RO M O CH R O  

■ £ §  N ÓW  i t, p. F A C H O W O , S O LID N IE  i TA N IO

Projekty i kosztorysy bezp ła tn ie .
Ł A D O W N I A  A K U M U L A T O R Ó W .

ĄjsrosowNigjszs G W IA Z D K O W I
kupu je  się najlepiej i na jkorzystn ie j  w

p u u
A p a ra ty  fotograficzne — P erfum y — W e d y  ko lcńsk ie  — 
K arto naże  p o d a ru n k o w e  — P u dern ice  — N esesery  do rnani- 
cury  — Rozpylacze  — A p a ra ty  do golenia — Mydlą toaletowe.

Stró] l świeczki no c h o in k ę . Z i m n e  ognie.
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ko zast^pey weszli: m is trz  rzeźn iek i p. 
M aksy m il ian  W y duba ,  m is trz  k raw ieck i 
p. Tomasz Skrzypczak ,  robo tn ik  p. A n to ­
ni Łuczak, m is t rz  p iek a rsk i  p. L udw ik  
Remk». Z ii«ty nr. 3 B loka Gospodarcze­
go z o k ręgu  nr. 1 wesali jako radn i:  re ­
s t a u ra to r  p, W ładys ław  S kow rońsk i (181 
iitosów). J a k o  zfisiĘpmi wszedł : ro ln ik

p. L u dw ik  Bofehna. Z o k re s u  nr. 2 ja ­
ko r a d n y  wszedł: przem ysłow iec  p. Z e­
non  W ieezereki (169 głosów). J a k o  za- 
«tijpeB wszedł: ro ln ik  p. S te fan  C ieszy­
ński.

Na lietfj n r .  1 oddano ogółem 5,594 
głosów, na  listę n r .  2 7,575 głcsów i na  
lisie nr. 3 2,941 głosów.

W śród  n ow ow ybranych  ra d n y c h ,  3 za­
siadało  w poprzednie j  Kadzie Miejskiej. 
W IEC ZÓ R  K O L Ę D  I P A S T O R A Ł E K . 
W  II -g ie  Święto Bożego N aro dzen ia  o 
godz. 17 tej w sa l i  Hotelu du Nord p. 
K o ja  u rządza  miejscowy Chór K oście lny  
„W ieczór  Kolęd i P a s to r a łe k “  ub p ro ­
g ra m  k tó rego  złoża się dotychczfcs tu  nie

słyszane  ko lendy  i p a s to ro łk i  w w y k o n a ­
n iu  ch ó ru  m ieszanego, ż ii isk iego i m ęs­
kiego p rzy  ak o m p an iam en c ie  o rk ie s t ry  
p. B nro w iak a  ze Śrem u. Po „w ieczorze“
o arodz. 20,30 odbędzie się zabaw a ta n e ­
czna.

P rzyp u szcz a  się, że n ikogo  na wieczo­
rze i  na zabaw ie  nie z a b rak n ie .

B ilA H IE - EKfPERTyzy
organizac je  i reorgan izac je  
ks ięgow ośc i s ta ły  nadzór  
n a d  k s ięg o w o śc ią  p ro w a ­
dzenie  k s iąg  w a b o n a m e n ­
cie za ła tw ia  fachow o i po

csnech przestępnych

F a w s f c s y k
i n a n e a  k s i ^ n o M

Kaliska 87. Tel. 151.

wszelkie części zapasowe
kupisz  najtaniej u

W. ło w ic k ie g o
K p o i c s z Y f i ,  Zdanowska 19.

L i k i e r y

Rumy
Araki Itp.

poleca

Franciszek Swierkowski

» odznacza się doskonałym  odbiorem,
i dalekim  zasiągiem, dużq czułoś­
cią oras specjalnie dobrym odbio­
rem krótkofalowym. Dogodne raly,
Dsmonsiracja w fii-mie;

fl. P A W L A K ,  —  Z f l R Ł A D y  R A D I O T E C K t t l C Z t l E
R y n e k  26. K R O T O S Z Y N  Telefon 131.

Asiistss Pilni?
i i  K r o t o s z y n
•ji T e le fo n  125 R v n e k  31

! Towary Koioni&tne
i i e l i M e s y  

S i n a  ■ SiflHJ - LIKlery.
hurt

KTO S ZU K ^ PODARKU GWIAZDKOWEGO —  

NIECH SPIESZY DO T y  t o c i ń s l c i e g o

Kupuj tylko praktyczne i dobre podarki, które 
dają pełne zadowolenie przy minimalnym wydatku

N A  T A R G  G W I A Z D I O W f
P O L E C I M Y ;

Płaszcze damskie, męskie i dziecięce, suknie, bluzki, poranniki, spódniczki, 
ubrania męskie i ch/opięce, kapelusze damskie i męskie, szale, torebki, pa­
rasole, teki, paski, swetry, trykoty, bielizna dam ska i m ęska , krawaty, kołnie­
rzyki, szelki, skarpetki, płótna, ręczniki, robótki, kapy, narzuty, chodniki, 
dywany, firany, obrusy, serwetki, kołdry, najm odniejsze jedwabie i w ełny  na 
suknie, wystawa najpiękniejszych ilalek, bielizna dam ska  wełniana i jedwabna, 
na jnow sze  źemperki, berety, kwaty, chusteczki, pończochy, rękawiczki...

A Z  A l t "  W. TYKOCIISKI SL'!'«?! i!
F l i ^ W S Z O R Z E O N Y  R S A G A Z y N  M O D

T a n i a  S P R Z E D A Z  G W IA Z D K O W A !
P O D & r l S C i S

O ls Pań m  a ie r ia ły  wełniane, jedwabne, flanelki. 
Ola P a rtó w  nn£%i©i*ialy na garnitury palta i kurtki.

Wielki wybór firan, chodników, kap, obrusów. — P łó tna  im ety w każdej 
szerokości. - Kołdry  watowane, płaszcze dam skie  poleca po cenach zniżonych

illto n s  H  ci r  ci ̂  c i lig  Krotoszyn,::;,::
Z a red ak c ję  odpow ow iedzia lny : K az im ierz  R e su e lsk i K ro to szyn , ul. F lo r ia ń sk a  1. W  razie  w y p ad k ó w  sp o w o d o w a n y c h  silą  w y ższą , p rzeszk ó d  w zak ładz ie , s tra jk ó w

i t. p . — W y d aw n ic tw o  n ie  o d p o w ia d a  za n ied o s ta rc zen ie  p ism a, a ab o n en c i n ie  m a ją  p ra w a  d o m ag an ia  się  n ie d o s ta rc z o n y ih  eg zem plarzy .


